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Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitnngs Preis
liste für 1095 N . 62 Seite 355 ) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. - Reklamy po łO ieu 
od w ersza. — Przekład na języa polak

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Raj ch mann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e. w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
 Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 10 kwietnia. dnie przemówienie. Przypomniał on na wstępie słowo I nieco więcej wyborców, tak, że w ogóle było około I Kanitza ani wnioskodawcy ani rządy związkowe się

Z bieżącój chwili.
W angielskiéj Izbie zabrał głos speaker i 

oświadczył, że ze względu na zdrowie jest zniewo
lony ustąpić, chociaż nie czyni tego chętnie. Daléj 
prosił on tych o zapomnienie, których obraził, i za
pewniał, że zawsze miał interes Izby na oku (długie 
oklaski). W końcu wyraził speaker życzeuie, aby 
wspólna praca wszystkich członków Izby była przy
kładem dla zagraniczuych narodów i aby angielska 
Izba zajęła pierwsze i najwybitniejsze stanowisko 
wśród ciał ustawodawczych całego świata. (Oklaski.) 
W odpowiedzi na to przemówienie ubolewał kanclerz 
skarbca z powodu straty, jaką Izba ponosi w ustę
pującym speakrze, który Izbie i krajowi oddał wiel
kie przysługi. Następnie zapowiedział Harcourt, że 
dzisiaj stawi wniosek, wyrażający speakerowi podzię
kowanie i zaproponuje adres do królowy, proszący 
lĄj aby za wybitne zasługi dała speakrowi szczegól
niejszy dowód swój przychyluości. — Biuro Reutera 
donosi z Aladand (Indye), że oddział rekognoscyjny 
udał się piętnaście mil w kierunku rzeki Pandżkora 
i znalazł kolicę tę opróżnioną z nieprzyjaciela. Kra
jowcy byli przyjaźnie usposobieni.

Japońskie dzienniki sądzą, że prawdopodobnie 
jeszcze w bieżącym tygodniu zakończone zostaną ro
kowania pokojowe. Co do siedmiu warunków osią
gnięto już podobno porozumienia, w ogólności Ja
ponia stawiła ośm warunków pokoju. — Wedle tele
gramów z Yokohamy, na terytoryum wojennem szerzy 
się coraz bardziej cholera. Także pomiędzy wojskiem 
na wyspach Pescadores wybuchła ta epidemia. Do
tychczas zachorowało 4u0 żołnierzy, z których 100 
umarło. „Times“ donosi z Hongkong, że Chińczycy 
na Formozie wzburzyli się przeciwko rządowi. Sądzą 
oni, że są opuszczeni przez władzę pekińską i że 
dla tego nie objęto Formozy zawieszeniem broni. 
Wedle zdania cudzoziemców, Chińczycy na For
mozie skutkiem tego rozgoryczenia przychylnie przyj 
mią Japończyków.

Dymisya jenerała Werdera za stanowiska am
basadora w Petersburgu stanowi do dziś dnia trudną 
do rozwiązania zagadkę dla kół niewtajemniczonych. 
Lepiéj poinformowane dzienniki berlińskie dowiadują 
się rzekomo z kół dyplomatycznych, że przyczyną 
uwolnienia jenerała Werdera była okoliczność, iż am 
basador otrzymywał swoje dyplomatyczne informacje 
tylko za pośrednictwem jednego ze swoich attachés 
z wieczorów spędzonych w Yacht-klubie, punkcie 
zbornym najwybitniejszego towarzystwa petersbur
skiego. Dopóki jenerał Werder sam służył jako 
attaché wojskowy, obowiązki swoje wybornie spełniał ; 
cieszył się nawet wówczas szczególniejszą łaską ca' 
rowój. Od chwili jednak, kiedy został ambasadorem, 
zachowywano wobec niego pewien chłód, a ambasa
dor francuzki hr. Montebello niejednokrotnie wyprze
dzał w informacyach swego współzawodnika. Wia
domości te zdają się mieć wartość wątpliwą. 
W ciągu soboty nadeszły właśnie z Petersburga do
niesienia, które wskazywałyby, że rzeczy mają się 
wprost inaczej. Kolonia niemiecka w Petersburgu 
obchodziła uroczystym bankietem- ośmdziesiątą rocznicę 
urodzin księcia Bismarcka; w bankiecie wziął także 
udział jenerał Werder i oświadczył co następuje: 
„Jego Cesarska Mość Cesarz Mikołaj raczył zaprosić 
mnie, abym był często jego gościem. Spodziewam 
się więc, że nieraz jeszcze będę w Petersburgu. 
Mówię przeto: do prędkiego zobaczenia się!“ Car 
wydał nadto obiad pożegnalny na cześć jenerała 
Werdera. Wszyscy członkowie cesarskiej rodziny 
zjawili się w pruskich uniformach, a rozmowa toczyła 
się wyłącznie w języku niemieckim Wszystko to są 
objawy niezwykłej serdeczności. Jenerał Werder 
który odjeżdża z Petersburga zaraz po Wielkanocy 
zapowiedział, że odwiedzi stolicę Rosyi na wiosnę 
przyszłego roku.

Z Pesztu donoszą, że Korona zgodziła się na 
propozycyą Banffego, aby kościelne polityczne pro- 
jekta po raz t~zeci przyszły po Wielkiéjnocy pod 
obrady Izby magnatów. — „Neue Freie Presse“ do 
nosi z Pesztu, że delegacje zbiorą się w Wiedniu 
po Zielonych Świątkach, 5 i 6 czerwca. Wspólny 
preliminarz na rok 1896 nie przekracza normalny :h 
torów. [ Ministerstwo wojny żąda 4 miliony guldenów 
więcej. — „Polit. Corresp.“ dowiaduje się rzekomo 
z dobrze poinformowanej strony serbskiej, że wiado
mości o krwawych starciacu w Serbii są bezpod
stawne. W całym kraju ma panować spokój i po
rządek. — „Times“ komunikuje z Santiago, że Chili 
i Argentyna robią wielkie zakupy narzędzi wojennych. 
Argentyna życzy sobie wojny, aby zapobiedz we
wnętrznym zamieszkom. Ogólnie zapanowało uczucie 
niepewności. — Dzienniki chrystyańskie donoszą, że 
lewica norwegska zamierza po Wielkiejnocy zainter- 
pelować rząd w sprawie obecnej sytuacyi, którą osta
tecznie wyjaśnić należy. Moderaci żądają, aby mini
sterstwo obstawało przy dymisyi, i oświadczają, że 
nie będą popierali rządu mniejszości.

uie zgodzą. Większość Koła oświadczyła się za 
przekazaniem wniosku hr. Kanitza komisyi specjal
nej, jedynie w tym celu, aby dać rządom związko
wym sposobność z przedstawicielami narodu wspólnie 
naradzić się nad wynalezieniem odpowiedniejszych 
środków do podniesienia upadającego rolnictwa.

Wyborcy! Czas ułud dyplomatycznych dla nas 
bezpowrotnie zniknął. Wiemy, że szczęście narodu

wyrzeczone przez Najprzewielebniejszego X. Arcypa- 800 osób. Mowa p. dr. Rabskiego, przygotowaua 
sterza do katolików niemieckich ua zeszłorocznym widocznie przed odczytaniem oświadczenia p. szam-1 
wiecu katolickim: „Ukochane dzieci moje! Was belana Romana Komierowskiego, robiła na inteligeut- 
szczególuiśj objąłem sercem mojem, wyście sercu nych słuchaczy wrażenie czegoś w rodzaju wybijania 
memu przed innymi bliscy, ponieważ jesteście w otwartój bramy, a przytem przy całój gładkości 
mniejszości!“ — i zwrócił uwagę na to, że zaufanie zewnętrznćj formy świadczyła o znacznćj niedojrzało 
niemieckich katolików, z którem przyjęli owe słowa I ści politycznej mówcy. Nie posądzi nas nikt o en 
swego duchownego Zwierzchnika, pod każdym wzglę- tuzyazmowanie się dla projektu przewrotowego, jak 
dem jest usprawiedliwione. Jak cesarz wyrzekł nie- go ukształtowała komisya, ale gdybyśmy się po nim I w jego własnych spoczywa rękach, wiemy, że war- 
gdyś: „Wszyscy moi poddani są sercu mojemu potrzebowali obawiać tylko tego, co wczoraj podnosił I sztat naszćj pracy narodowej nie w Berlinie, ale tu
równi bliscy i wszystkich wzywam do walki za re ze znanym patosem p. Rabski, tobyśmy ani słowa nie I u uas się znajduje, nie żądacie od posłów Waszych
igią, porządek i moralność!“ — tak samo też wszy-I tracili przeciwko projektowi komisyi. Mówca bardzo I rzeczy niemożliwych, ale macie prawo żądać pr/.y-

scy katolicy bez różnicy równie są bliscy sercu pobieżnie musiał chyba opracowywać swoją mówkę, I najmniej, aby działalność posłów W aszych w Beru-
X. Arcypasterza i gotowi są, w jedności i bez I gdyż inaczćj truduoby pojąć wybór punktów zacze-I nie pracy Waszej tu w domu nie była szkodliwą! 
sporu prowadzić zgodnie wraz z swym Najczcigo-I pnych i błahość wybranych na pobicie nieprzyjaciela I Wasz poseł ł-
duiejszym Arcypasterzem walkę za religią katolicką, I argumentów. To też całe przemówienie p. R. wywo- | dr. Józef Rrzymimki
za porządek i moralność. — Po gorącem zapewnieuiu I łało na twarzach dość licznie zgromadzonćj inteligen- 
wierności, miłości i przywiązania wszystkich katoli-I cyi uśmiech.... pobłażenia — a jeżeli rezolucyą jego I Uczyniwszy zadość życzeniu p. posła dr. Krzy
ków niemieckich do swego ukochanego Arcypasterza I przyjęto, to dla tego, że uie przyjąć jej nie było po- I mińskiego, niepodobna nam zataić 1) zdziwienia na- 
i po energicznem proteście przeciwko usiłowaniom, I dobieństwem. — O wielkiej też niedojrzałości świad- I szego, że p. dr. K. juko posei. zdaje się nie być do- 
mającym na celu podkopanie Jego powagi pr ez nie- I czyło zachowanie się pana Rabskiego wobec przewo- I brze poinformowanym o sprawie rzekomego głosowa- 
uzasaduione podejrzenia i ubliżenia, wręczył p. Nischak dniczącego p. Więckowskiego, p. M. Andrzejewskiego I nia dr. Komierowskiego, w innym razie bowiem me 
adres i wyraził życzenie, „aby Bóg czuwał nad na- I i jeszcze kogoś, przez co zraził sobie do tego stopnia I mógłby był napisać, że X. dr. Wolszl. nie złożył 
szym Najprzewielebniejszym Xiędzem Arcypasterzem!“ I wszystkich obecnych, że odrzucono wielką większo- I mandatu jako członek komisyi przewrotowi), pan 

X. Arcybiskup przyjąwszy adres oświadczył, że I ścią głosów listę kandydatów na członków komitetu, I dr. Kom. tylko był jego zastępcą“; i 
ani chwili nie wątpił, że Jego niemieccy katolicy po- I na której umieszczone było" nazwisko p. dr. Rab- I 2) naszego ubolewania nad brakiem poczucia 

skiego, i że tak samo odrzucono jego kandydaturę na j solidarności i koleżeństwa, jakie się przebija z osta.- 
zastępcę delegata. Frazes p. Rabskiego o wrzekomćj tniego ustępu „Listu otwartego“ p. dr. Krzymin-

.. _______ ____ ______ j. o___ śmierci, na jaką posłowie nasi sami skazaliby się I skiego. Sądzimy, że jedynie zbytek pospiechu,
kolwiek przybył, odebrał tyle dowodów miłości i za- I w oczach ludu, gdyby przyjęli projekt przeciwko prze- I a raczej brak czasu do gruntowniejszego zastanowie- 
ufania ze strony tychże, że pewien jest, iż żadna ręka I wrotowi (frazesem tym zakończył mówca, polecenie I nia się mógł spowodować Szanownego posła do umie
nie zluźni tego węzła wzajemnej miłości i wzajemnego I swojój rezolucyi) wywołał po większej części tylko I szczenią w swym okólniku takich frazesów, jak 
zaufania! Uważa to Dostojny mówca jako zrządzę I uśmiech politowania; p. R. radzimy, aby na przy-I „czas złud dyplomatycznych dla nas bezpowrotnie 
nie Boże, że już taki nieznaczny zakus zluźnieuia sil- I szłość, gdy mu potrzeba będzie czegoś podobnego do I zniknął“ lub owa insynuacya, że wyborcy „mają 
nego węzła dał niemieckim katolikom powód do tak I wywołania effektu, postarał się przynajmniej o orygi- | prawo żądać przynajmniej, _ aby działalność Posłów 
wspaniałego zadokumentowania swego zaufania i po- I nalność, a ta może poskutkuje lepiej.
słuszeństwa dla swego prawego Zwierzchnika ducho- I O rezolucyi postawionej przez p. dr. Krysiewi- 
wnego i do jeszcze silniejszego zadzierżgnięcia I cza pomówimy obszerniej jutro w związku z oświad- 
węzła zaufania. Głęboko wzruszony jest dostojny I czeniem p. dr. Komierowskiego i listem otwartym 
mówca tym objawem a Jego serce czerpie z niego | p. dr. Krzymińskiego

śród rozlicznych pokus tak 9amo wytrwale stoją przy 
Kościele, jak reszta katolików w monarchii pruskiej 
w ciężkich czasach walki kulturnej. Wszędzie, gdzie

nową siłę do objęcia wszystkich swem ojcowskiem 
staraniem i uczynienia zadość wszystkim możliwym 
i sprawiedliwym żądaniom. Ze strony wszystkich ka
tolików, ożywionych dobrą wolą, ze strony waayat 
kich, którzy nie kierują się poboeznemi względami, 
którym chodzi jedynie o zbawienie dusz, otrzymał 
mówca bardzo liczne dowody, że umieją uznać jego 
trudy i starania pod tym względem. Prawda, że 
wszystkich trudności na raz usunąć nie podobna.

w Berlinie pracy ich tu w domu nie była szkodliwą!“

* Przytoczyliśmy wczoraj ustęp z „Kreuz 
Ztg.“, w którym organ konserwatywny robi zarzut 
prasie stronnictwa centrum, że nadto tryumfuje i że 
myli się, jeżeli sądzi, iż centrum samo bez pomocy 
konserwatystów zdolne będzie osięgnąó w parlamen
cie jakiekolwiek pozytywne rezultaty. Na to odpo
wiada dzisiejszy ..Westfal. Merkur“ (nr. 97), że je
żeli powiedział w artykule „Was ist TrumpY, iż „bez 
konserwatystów i środkowców też się obędzie“, to ro
zumiał w tym razie tylko „kierownictwo i regularne 
kontynuowanie prac parlamentarnych.“ Centrum nie

* Pan poseł dr. Rrzymiński z Inowrocła
wia prosi nas o umieszczenie nastennjacój 

List otwarty 
do moich wyborców,

Inowrocław, w kwietniu.
Obywatele! ____ ____

wszjsuucu uuumwui u. ><» u.«u<«u , Niepokój zapanował pomiędzy Wami wywołany I odrzuca niczyjej pomocy i chętnie poda każdemu po-
X. Arcypasterz prosi Boga o pomoc, o oświecenie i | mglistemi wiadomościami prasy o rzekomych gwałto- | mocną rękę do pracy w służbie Niemiec, 
łaskę, aby mu się w tym pełnym cierni urzędzie udało I wnych zajściach w Kole polskiem parlamentarnem, . . .
odpowiednio do woli bożij doprowadzić wszystkie po-1 o zapatrywaniach większości Koła na projekt rzą- Petersburg 9 kwietnia. „Nowostidonoszą,
wierzone sobie dusze do wiecznego zbawienia. Liczy I dowy przeciw przewrotowi i wniosek hr. Kanitza. | W tych dniach w komitecie mimstrów
on przy tem przedewszystkiem także na pomoc przez I Wychodząc z zasady, iż Wy, moi Wyborcy,
modlitwę wszystkich swoich katolików niemieckich; macie prawo każdego czasu być dobrze poinformowani 
ponieważ właśnie w jedności serc i modlitwie spo- I o tem, co sądzi Wasz poseł • kwestyach pierwszo- 
czywa siła i błogosławieństwo. W tój chwili obej-1 rzędnej politycznej i ekonomicznćj' doniosłości, że ma
rnuje w modlitwie swej wszystkich swych wiernych I cie prawo wiedzieć, co się dzieje w Kole polskiem, 
niemieckich dyecezyan. którzy silnie trwają przy Ko- I o ile ogłoszenie jego nie sprzeciwia się względom ta-
ściele, szczególniej atoli także tych, którzyby wobec ktycznym, poczuwam eię do obowiązku dać Wam na- Wolno yobnania wyłwljl 11113X13 P0ZD3fli3
obowiązków swej wiary mieli się okazać słabymi i stępujące objaśnienie. J
chwiejnymi, i udziela wszvstkim obecnym, ich rodzi- Przez usta X. dr Wolszlegiera oświadczyło zagaił wczoraj wieczorem na sali p. Adamskiego
nom, ale także wszystkim swym niemieckim dyece- Koło polskie parlamentarne przy pierwszym czytaniu dyrektor p. Więckowski, wiceprezes dotychczasowego 
zvanom razem swego arcypasterskiego błogosławień projektu przewrotowego w Izbie, iż go żadną miarą 1 komitetu wyborczego. Objaśniwszy cel ze rania, 
stwa — Wręczony adres, odznaczający się pięknem I przyjąć nie może. I które zwołane zostało na życzenie 69 wy orcow,
wykonaniem, opatrzony jest przeszło siedmiu tysią-\ Większość parlamentu oświadczyła się w on^czas | powdał za z^dą zebranych Mjawnkow pp.^dr.jkar-
cami podpisów samodzielnych ojców rodzin.

zaaprobowano przedstawienie ministeryum rolnictwa 
co do zniesienia przymusowój sprzedaży majątków 
lub ich części, będących w posiadaniu osób pocho
dzenia polskiogo, które były wmieszane do powstania 
z r. 1863. ______________

za przesłaniem projektu rządowego do komisyi; Koło I cbowskiego, Rudzkiego, Połczyńskiego i Lud. hran- 
polskie nie sprzeciwiało się temu. I kiewicza, a obecnych posłów. naszych do sejmu, pp.

W komisyi projekt rządowy przeszedł właśnie I dr. Mizerskiego i Jerzy kiewicza poprosił do stołu 
drugie czytanie. I prezydyalnego. Następni# omawiał p. dyr. Więcko-

Skoro po trzeciem czytaniu w komisyi projekt I wski sprawę ustawy przewrotowej i poruszył pogło- 
Od posła dr. Romana Komierowskiego odesłanym będzie do Izby, natenczas dopiero Koło ski o stanowisku naszych posłów względem tejże
nał „Dzień. Pozn.“ pismo następujące: polskie będzie mogło się rozpatrzeć w zmianach, za- ustawy, jakie obiegały w ostatnich dniach w prasie

N i e ż y c h o w o, 7 kwietnia 1895. proponowanych przez komisyą i powziąść uchwałę, niemieckićj, a które, jak to wykazało oświadczenie
Szanowny Redaktorze! jakie należy zająć stanowisko przy drugiem i trzeciem posła naszego p. dr. Komierowskiego, ogłoszone

W tći chwili wróciwszy do domu, wyczytałem czytaniu projektu w Izbie. wczoraj w „Dzienniku Poznańskim , były fałszywemu
dennika Poznańskiego“ z niemałem zdziwieniem, Ten jest bieg formalny rzeczy! I P. dr. Rabski poddał surowej krytyce wazniej-

że miałem wejść do komisyi tak zwanej przewroto Atoli wiemy z dotychczasowych obrad komisyi, sze paragrafy ustawy przewrotowej, przedstawiał jej
wći i że w tejże miałem głosować za całym pro- iż nie zdołała ona usunąć z projektu rządowego nie- niebezpieczeństwo dla Polakow i w końcu swego 
jektem“ I bezpieczeństw, jakieby dla społeczeństwa naszego z I przemówienia odczytał następującą rezolucyą, którą

W drodze tudotąd podano mi berlińskie gazety, pewnością wynikły, gdyby ów projekt stał się pra-I zebrani wyborcy jednogłośnie uchwalili:.... . » . • ■ I • • V - _ -__i _ -_£.2 _ _ J_i I _ — V. __ 1— ~ I »«n r, , JrJn fl lr H71 ntfl 1 O Tl Q C? Q 11

Oświadczenie.

otrzymał

gdzie podobna wiadomość z bliższemi szczegółami i I wem, i nie ma zgoła najmniejszćj. nadziei, ażeby ko- 
dndatkiem o jakiejś walce zaciekłej w Kol# była I misya przy trzeciem czytaniu owe niebezpieczeństwa 

1 usunęła, to też jestem głęboko przekonany, że Koło 
polskie będzie w Izbie przeciw całemu głosowało pro
jektowi.

Zresztą jakbądź, poseł Wasz, Szanowni Wy
borcy, prędzej w Wasze ręce mandat złoży, niżby 

2) że od czasu pierwszego posiedzenia Koła I miał się przyczynić do przeprowadzenia praw szko- 
w listopadzie r. z. (gdzie nad tem pra I dliwych narodowi swemu.
wem tylko ogólna była dyskusya), to jest Dla informacji dodam jeszcze: Koło wysyła
od około 4 do 5 miesięcy z nikim w ogóle i wprawdzie do rozmaitych komisyi parlamentarnych 
% tym projekcie do prawa ani poufnie I swoich przedstawicieli, ale głosowanie tychże nie 
nie rozmawiałem, ani w Kole nie dysku I wiąże Koła.

umieszczona
W obec takich niedorzeczności i fałszów oświad

czam :
1) że nigdy w komisji powyiszój nie> byłem, 

ani zasiadałem, ani głosowałem;

* W niedzielę dnia 7 kwietnia o godzinie 12 
w południe przybyła do pałacu arcybiskupiego depu 
tacya złożona z 9 osób, aby Najprzewielebniejszemu 
X Arcybiskupowi wręczyć znany już szanownym 
czytelnikom adres uległości niemieckich katolików W. 
Ks. Poznańskiego. Po przedstawieniu deputacyi 
przez protonotaryusza apostolskiego, X. prałata Wau- 
jurę wygłosił kupiec z Rawicza p. Nischak odpowie-

towałem.
Zasyłając powyższe oświadczenie — upraszam 

na tej drodze wszystkie pisma nasze, aby ze- 
chciały to moje sprostowanie w obec tendencyjnych 
bałamuctw berlińskich dzienników w swoich łamach 
umieścić.

Z szacunkiem 
Roman Komierowski“

„Zebrani dnia 9 kwietnia na sali Adamskiego 
Polacy, wyborcy miasta Poznania, upatrują 
w „Ustawie przewrotowej“, projektowanej przez 
rząd niemiecki a zatwierdzonej z małemi zmia
nami w drugiem czytaniu komisyi obradującój, 
gro®ne niebezpieczeństwo dla swobody obywatel
skiej i życia narodowego. Protestując zatem 
stanowczo przeciw przyjęciu projektu, zanoszą 
Polacy wyborcy miasta Poznania do przedstawi
cieli swoich w parlamencie niemieckim petycyą, 
aby jak najenergiczniej wystąpili przeciw nie
bezpiecznej ustawie, która jest pogwałceniem 
swobód konstytucyjnych i cywilizacyi, a właśnie 
społeczeństwu polskiemu zgotować może klęskę 
dotkliwą w walce o byt narodowy.“

___P. dr. Krysiewicz poruszył sprawę dawno już
Wniosek hr. Kanitza uważam, pominąwszy jego I pożądanej większej łączności posłów z wyborcami i 

inne niedostatki, za niemoralny i niesprawiedliwy, I zaproponował następującą rezolucyą, którą zebrani 
gdyż zmierza on do stałego podwyższenia ceny naj-1 również jednogłośnie przyjęli:

- - - „Zebrani dnia 9 kwietnia na sali Adam
skiego Polacy wyborcy miasta Poznania wyra
żają życzenie, aby Koła polskie w sejmie i par
lamencie niemieckim porzuciły zasadę bez
względnej tajności uchwał i za pośredni
ctwem pism polskich wszystkich obozów powia-

X. dr. Wolszlegier nie złożył mandatu, jako 
członek komisyi przewrotowej, p. dr. Komierowski 
był tylko jego zastępcą.

potrzebniejszego środka spożywczego szerokich mas 
ludu — chłeba — nie dając im za to żadnego ekwi
walentu. Boć frazesu często u nas powtarzanego, że 

Wobec powyższego oświadczenia wczorajsze I gdy gospodarz ma większe dochody, to i wszyscy 
zebranie wyborcze było zupełnie zbytecznem, o ma- I więcój mają, nie można jako ekwiwalentu uznać, 
łem też zainteresowaniu się niem publiczności świad-1 Sprawiedliwość nakazuje z ustanowieniem sta- 
czyła mała stosunkowo liczba uczestników. Jeszcze I łych cen na zboże uregulować równocześnie także 
w kilka minut po 8 niewielka sala p. Adamskiego I prawnie płacę robotnika.
świeciła prawie pustkami, dopiero później napłynęło I Na tę logiczną konsekwencyą wniosku hrabiego

damiały wyborców o wyniku obrad i głosowań 
swoich, o ile informacyi tej nie wyklucza chwi
lowy interes polityczny w walc# na zewnątrz“.



W sprawie tćj zabrał także głos poseł pan 
dr. Mizerski i oświadczył w imieniu własnem, że 
Koła polskie w Berlinie zastanawiały się już na po
czątku bieżącej kadencyi nad sprawą większej łącz
ności posłów z wyborcami, ale dotychczas przeciw
stawiały się temu techniczne trudności co do równo
czesnego nadsyłania komunikatów wszystkim pismom 
polskim. Szanowny poseł co do swojej osoby jest 
za rozsyłaniem takich komunikatów, naturalnie, o ile 
się to da pogodzić z naszym interesem politycznym.

Następnie komitet wyborczy zdał sprawę 
z swych czynności. Przewodniczący p. dyr. Więc
kowski zakomunikował zebranym, że skarbnik komi
tetu, p. Boi. Jagielski, nie meże złożyć sprawozda
nia, ponieważ jest niebezpiecznie chory, i zapropo
nował celem przejrzenia rachunków komisyą, skła
dającą się z pp. Reicbsteiua, Karola Rzepeckiego, 
M. Andrzejewskiego, Ludwika Frankiewicza i Teofila 
Preisa.

Po załatwieniu tej sprawy przystąpiono do wy
boru nowego komitetu.

Pan Ludwik Chojnacki, podnosząc gorliwą pracę 
dotychczasowego komitetu, zaproponował następującą 
listę członków’ komitetu:

1) Arczyński Tomasz, 2) Biskupski Atanazy, 
3) Brzeski Stanisław, 4) Brykczyński Stanisław, 5) 
Chojnacki Ignacy, 8) Dykier Maciej, 7) Jagielski 
Bolesław, 8) Dr. Jerzykowski Stanisław, 9) Dr. Kar- 
chowski Dyonizy, 10) Dr. Krysiewicz Bolesław, 11) 
Panieński Józef, 12) Pfitzner Stanisław, 13) Ritter 
Gabryel, 14) X, dr. Sypniewski, 15) Szulc Walery, 
16) Tuszewski Michał, 17) Więckowski Michał, 18) 
Wolniewicz Nikodem.

Pan Karol Rzepecki zaproponował następują
cych panów na członków komitetu :

Brzeskiego Stanisława, Chociszewskiego Ste
fana, Chojnackiego Ignacego, Chrzanowskiego Ber 
narda; Dykiera Macieja, Jagielskiego Bolesława, Je- 
rzykowskiego dr. Stanisława, Karchowskiego dr. Dyo- 
nizego, Krysiewicza dr. Bolesława, Pfitznera Stani
sława, Rabskiego dr. Władysława, Sypniewskiego X. 
dr., Więckowskiego Michała, dyrek., Wolniewicza Ni
kodema, Zabłockiego Jana.

Pan Marciu Andrzejewski oświadcza się za 
listą pierwszą, choćby dla tego, że nie ma w niej ża
dnego redaktora. Sądzi on bowiem, że redaktorzy 
wiele dobrego wyświadczyli społeczeństwu, ale także 
wiele niesnasek i swarów w tern społeczeństwie wy
wołali.

, Skutkiem tego oświadczenia wywiązała się dość 
drażliwa polemika pomiędzy pp. M. Andrzejewskim 
a dr. Rabskim, który czuł się dotkniętym słowami 
powyższemi.

Ostatecznie przystąpiono do głosowania, które 
wykazało, jak ławnicy jednogłośnie stwierdzili, że 
większość zebranych oświadczyła się za listą kandy
datów, zaczynającą się od nazwiska „Arczyński“.

Dalej przystąpiono do wyboru delegata i za
stępcy delegata i wybrano na propozyt yą p. W. Dem
bińskiego pp. dr. Krysiewicza i Więckowskiego Mi
chała.

Na zakończenie wnieśli zebrani okrzyk na cześć 
komitetu.

Rewizya Spółek przez Związek,
' (Dokończenie.)

Nie na tóm jednak kończy się sprawa rewizyi
samńj.

W Związku bowiem rozpoczyna się teraz naj
ważniejsza czynność tegoż, to jest poinformowanie 
Banku Związku o rezultacie rewizyi oraz wygotowa 
nie przez Patrona tak zwanych monitów, która na 
mocy ewent. referatu o wyniku rewizyi na posiedze
niu patronackiem Patron przesyła Spółce do zała
twienia. Znaną jest rzeczą, iż Spółki, niestety! uwagi 
rewizora biorą nieraz zbyt lekko. Skargi wypowie
dziane. dla Spółek niemieckich w „Poradniku“ na 
stronnicy 20, często i do naszych Spółek odnieść mo
żna i trzeba. Potrzebne jest tedy i wielce zbawienne 
to parcie na Spółki ze strony Patrona, aby wskazane 
usterki zostały usunięte.

Rozpoczyna s ę tedy pomiędzy Patronem a Spółką 
korespondencya, która nie skończy się prędzej, dopóki 
Spółka nie doniesie, iż monita zostały załatwione.

Trwa to nieraz długo; nieraz się i zdarzyć może, 
iż Zarząd zapewnił, że odtąd przestrzegać będzie 
wskazówek rewizyjnych, a rewizya następna wykaże 
te same usterki. To wszystko wyrozumieć trzeba, 
ale każdy przyzna, iż skoro jaka sprawa dostanie się 
do akt Spółki, Patron jej nie popuści, dopóty osta
tecznie załatwioną nie zostanie. W razie potrzeby

Staż© dzieje.
NOWELA.

■--------------------------------
(Dokończenie. — Zobacz numer 83.)

— Nie wiem — szepnęła cicho. Nic więcej nie 
mam prócz tej sukni...

— I pani kazałaś ją wynieść tej dziewczynie?
— Kazałam, to moja córka...
— Córka, pięknie ją pani chowasz... Ale ja 

tego przepuścić nie mogę...
— Panie burmistrzu! — mówi, trzęsąc się 

z gniewu — proszę nakazać pod wodę dla odstawie
nia tćj pani do sądu... Żadnych ale, żadnych prote
stów, wiem, co robię i za to biorę na siebie odpo
wiedzialność... Proszę więc, aby tu za godzinę naj
dalej była porządna furmanka, bo taka pani, co 
w jedwabiach chodzi, potrzebuje wygody... Ja tym
czasem spiszę maleńki protokół, a pani niech się za
biera do drogi...

— No, no — rzeknie półgłosem burmistrz, krę
cąc głową — jeszcze tu u nas czegoś podobnego 
nie bywało, żeby aresztować ludzi przy fantowaniu...

Onufry skoczył ku niemu cały w ogniu.
— Co pan mi tu będziesz dyktować prawa, ja 

wiem, co robię! I gdybyś pan również to wiedział 
i nie osłaniał swoich obywateli przed egzekucyą, wła
dzy w błąd nie wprowadzał fałszywemi raportami, 
toby nie zalegały od dziesięciu lat podatki z tej mie
ściny...

Burmistrz się cofnął skonfundowany porywczą 
mową egzekutora i razem z policyantem wyszedł, za
mykając drzwi za sobą.

Onufry wyprostował się i naraz cały gniew 
jego opadł, jak woda z naczynia, kitdy dno wypa-

zjedzie Patron na rewizyą nadzwyczajną, a gdyby i 
to nie pomogło, na sesyi patronatu zastanowić by się 
przyszło, czy nie skorzystać z § 8 ustaw i wnieść 
do Spółki o usunięcie z urzędu członków Zarządu lub 
Rady nadzorczej ewent. wykluczyć Spółkę z Związku.

Nie ma jednak powodu do przypuszczania, aby 
Spółka jakakolwiek wzbraniała się uporczywie i za
sadniczo usunąć wykazane jej błędy, i chyba raczej 
z nieudolności pochodzi, iż Spółki nie osięgają tak 
szybko pożądanej doskonałości.

Oprócz powyżej opisanych rewizyi, odbywa Pa
tron rewizye swoją drogą. Rewizye te we wielu wy 
padkach są niespodziewane i niezapowiedziane, i nie 
zdarzyło się, iżby Spółka jakakolwiek nie uznawała 
racyi takich nadzwyczajnych rewizyi, które Spółce 
nie przynoszą żadnych kosztów. Patron zaś nie dziwi 
się, iż po za godzinami urzędowemi, które niekiedy 
tylko raz lub dwa razy na tydzień są ustanowione, 
trudno jest nieraz o materyał rewizyjny i o obecność 
członków Zarządu, tak, iż gdy chodzi o porozumienie 
się ze Zarządem i Radą Nadzorczą poprzednie zapo- 
wiedzenie się Patrona jest pożądanem.

Tyle co do rewizyi Spółek, o ile takowe nie 
odbywają się w Spółce samej przez Radę Nadzorczą 
i przez odnośne komisye rewizyjne.

Jesteśmy przekonania, iż w urządzeniu Związku 
wszystko się dzieje, aby zapobiedz skutecznie tym wy
padkom, jakie dawnej, gdy rewizyi prawem przepisa
nych nie było, w Spółkach się wydarzały.

Nasuwa się pytanie, czy są Spółki polskie, które 
do Związku nie należą i czy te Spółki mają dostate
czny do tego powód?

Niestety! na pierwsze pytanie odpowiedzieć mu- 
simy tak! na drugie zaś odpowiedzieć nie możemy 
nie znając podanych przez odnośne Spółki zażaleń lub 
wniosków o zmianę ustaw związkowych. Znany nam 
jest jeden tylko powód, t. j. wysokość składek dla 
Związku, a nie chcemy się domyślać innych pobudek.

Sprawa składek była i będz e przedmiotem na
rad, zwłaszcza, że należą one do zapowiedzianej na 
sejmiku zmiany ustaw Związku. Tymczasem pocie
szyć się trzeba, że znakomita większość Spółek zro
zumiała, iż korzyści z Związku nie tylko pochodzą 
z rewizyi samej, ale głębiej ich szukać należy. Spółki 
do związku należące pojmują ubywatelski obowiązek 
przychodzenia w pomoc spółkem mniej zamożnym, 
które rewizye mają darmo, rozumieją, ’iż to ich obo
wiązkiem umożebnić zakładanie nowych Spółek i zor- 
ganizowaine Związku, które bez wydatków obyć się 
nie może.|

Jeżeli zaś znalazła się jedna, a dziś i druga 
Spółka, która tego nie rozumie — którą byśmy chę
tnie w Związku widzieli, — to ubolewać nad tem 
mamy prawo. Związek nad tą sprawą na Sejmiku 
publicznie się rozprawi, i wymagać będzie, aby Wal
ne Zebrania interesowanych Spółek, które sądzą, iż 
powinny pozostać po za Związkiem, osobno i wyra
źnie nad tem się zastanowiły, czy rewizye nie doko
nane przez rewizora związkowego dają dostateczną 
członkom gwarancyą.

Uwaga powyższa stała się tem więcej uzasa
dnioną, iż w najnowszym czasie zbankrutowała Spółka 
nie polska w Prusach Zachodnich, która nie należała 
do Związku Spółek niemieckich i była rewidowaną 
przez rewizora tak zwanego sądowego, ustanowionego 
na wniosek ioarząuu opoiai przez sąu, który snąć o 
sprawach «półkowych pojęcia nie miał, jeśli dokony
wane przez dłuższy czas oszukaństwa kasyera mogły 
pokrzywdzić członków na trzysta tysięcy marek, za 
które nieoględni członkowie teraz pokutują.

Doprawdy ! nie oto chodzi, aby rewizya tanią 
była, tylko aby była gruntowną!

Śrem 10 marca 1895.
X. Wawreynialt, Patron.

Nowa konferencya monetarna
o której już kilka razy napomykaliśmy, przyjdzie, 
jeżeli wszelkie oznaki nie mylą, jednakowoż do skutku. 
Bimetaliści niemieccy a na ich czele znany «zermierz 
sprawy podwójnej waluty, poseł dr. Arendt, są w nie
mal różowem usposobieniu. Optymizm ich wydaje 
się uzasadnionym, jeżeli weźmiemy na uwagę obecny 
stan sprawy bimetalizmu w państwach ościennych: 
we Francyi składa w Izbie deputowanych prezes ga
binetu w imieniu rządu oświadczenie w duchu i po 
myśli «tanowczo bimetalistów; w Anglii zanosi się 
na to, że kwestya bimetalizmu zgotuje najpra
wdopodobniej upadek obecnemu ministerstwu, 
przychylnemu dla zwolenników waluty złotój — 
właśnie kwestya monetarna jest pomostem łą
czącym dwóch nieprzejednanych wrogów, torysów

dnie. Z krzykliwego, hardego i bezwzględnego 
urzędnika stał się pokornym, uniżonym i dziwnie nie
śmiałym.

— Maryniu — rzecze cichym i łagodnym gło
sem, zbliżając się do komina, gdzie wciąż stała 
jeszcze wdowa — to jestem ja!

Drgnęła, spojrzała na mówiącego i nagle wy- 
bladłą jej twarz, na której błyszczały niezaschnięte 
łzy, oblał silny do włosów nad czołem sięgający ru
mieniec.

— Pan Onufry!... — wyszeptała.
— Ten sam, Maryniu... ja... tego... ten sam... 

zawsze ten sam... — mówił, bąkając i z nogi na 
nogę, przestępując. — Jak Boga kocham, zawsze ten 
sam.

— Więc się pan chcesz zemścić tak ? prze
mówiła, pozbywając się naraz poprzedniego”odrętwie- 
nia. — Naturalnie przyjemną musibyć zemsta, nawet 
po piętnastu latach...

— O jakiej, mówisz zemście?
— No, przecie widziałam i słyszałam... Dobrze 

mścij się pan, mnie już wszystko jedno i gdyby ni« 
to dziecko... jużby dawno, bardzo dawno nie było 
mnie na świecie... Boże drogi, Boże — mówiła jakby 
do siebie — czyż człowiek może wycierpieć tyle 
w życiu, com ja wycierpiała. I umrzeć nie mogę i 
umrzeć mi nie wolno... Za co, Panie Boże, za ce 
mię tak karzesz!..

I zasłoniwszy oczy rękoma, zsunęła się bezwła
dnie na podłogę, płacząc tak rzewnie, że panu Onu
fremu zrobiło się dziwnie jakoś i nie miło na sercu. 
Przelękniona córka, widząc tę rozpacz matki i nie ro
zumiejąc wcale, o co rzecz idzie, rzuciła się jej z prze 
raźliwym krzykiem na szyję, oplotła ją rękoma, jakby 
chciała bronić przed napaścią Onufrego.

— Ależ, panno Maryo... ej, chciałem powie
dzieć: pani... przecież tu dalej pozostać nie możesz.

angielskich i Irlandczyków. Okazało się to w an
gielskiej Izbie gmin przy obradach nad bimetali- 
styczną rezolucyą i przyjęciem tejże. Była to pu
łapka zastawiona na gabinet — na ten raz wymknął 
on się szczęśliwie z pomiędzy Scylli i Charybdy, po
nieważ nie odważył się, stanąć w otwartej opozycyi 
do wnioskodawców, zadawalając się rolą krytyka. 
Sir Harcourt usiłował jedynie wykazać, iż rezolucyą 
nie ma żadnej wartości praktycznej. To wykręcanie 
się sianem rządu i zwolenników waluty złotej zowie 
słynny bimetalista niemiecki początkiem końca an
gielskiej waluty złotej.

Może nasunie się komu pytanie: czemuż pano
wie bimetaliści tyle ‘przywięzują znaczenia do zajść, 
które miały miejsce w państwach ościennych, — 
niechże nie odwracają uwagi naszej od Niemiec, 
gdzie chyba nic nie wskazuje na bliski tryumf bime
talizmu.

Uspokójcie się, odpowiadają bimetaliści: nie 
przystępujemy do dzieła porywczo, bo hasłem naszem: 
paullatim summa petuntur. W żadnej bowiem kwestyi 
w fazie jej rozwiązania, nie potrzeba tyle pamiętać 
o znanem słówku o wróblu i kanarka, jak w kwestyi 
monetarnej. Każdy krok naprzód witamy z radością, 
ale nie zapalamy się do działania „na łeb na szyję.“ 
Żywem zadowoleniem napełnia nas spostrzeżenie, iż 
ujemne a raczej żadne wyniki konferencyi brukselskiej 
nie tylko, że nie zniechęciły rządów do dalszych ukła
dów, przeciwnie interes dla sprawy regulacyi waluty 
wzmaga się więcej, niż kiedy.

Komu dziwnem się wydaje nasze interesowanie 
się tem, co się dzieje w państwach ościennych temu 
oświadczyć musimy, iż odosobnioną akcyę Niemiec 
w celu podniesienia wartości srebra uważamy za 
przedsięwzięcie bezpożyteczne, ba, szkodliwe nawet 
z wielu względów. Nie chcemy paraliżować obiegu 
złota, dalecy jesteśmy od myśli, działania w interesie 
wyłącznie rolnictwa, który to zarzut często ze strony 
przeciwników naszych podnoszony, nie ma żadnej 
podstawy; gdybyśmy mieli na oku jedynie pomyślność 
rolnictwa, nie przemawialibyśmy za zaprowadzeniem 
międzynarodowej waluty podwójnej. Nie 
idziemy atoli śladem amerykańskich i francuzkich 
agraryuszy, którzy w egoistycznem zaślepieniu dążą 
do zaprowadzenia radykalnej waluty podwójućj bez 
oglądania się na sąsiadów — mało ich obchodzi, że 
w stosunkach monetarnych zapanowałby chaos, wy
starcza im, że wyszłoby to na korzyść rolnictwa.

Bimetaliści niemieccy zaś uznają za aksyomat, 
że uregulowanie waluty może opierać się tylko na 
układach, że w tym wypadku może wchodzić w grę 
jedynie akcya międzynarodowa; w sprawach 
waluty nie podobna bowiem postępować sobie dowol
nie już dla tego samego, ponieważ mamy tylko dwa 
kruszce szlachetne, oddające usługi celom monetar
nym, wartość zaś tych kruszców zawisła od ustawo
dawstwa rozmaitych państw. Z obecnej kryzys mo
netarnej nie masz wyjścia dla żadnego kraju z osobna, 
i w tej materyalnćj kwestyi jedyny ratunek leży 
w owem powiedzeniu poety: wspólna moc tylko 
zdoła nas ocalić.

Zaprowadzenie międzynarodowej waluty podwój
nej bynajmniej nie wyjdzie na szkodę kapitalistów, 
którzy są dzisiaj jej zaciętymi przeciwnikami. Chi
merą również jest, jakoby zwycięztwo bimetalizmu 
Oinaczaio piiUrużeuic artykułów żywności.

Bezpodstawne są obawy, że stosunki monetarne 
niemieckie wejdą w ówczas w kolizyą z walutą pańatw 
ościennych; tymczasem oczywistem jest, iż skutek 
zaprowadzenia międzynarodowej waluty podwójnej bę
dzie w tym względzie ten, iż ustaną dyferencye z pań
stwami mającemi walutę srebrną.

Rządy i ludy nabierają coraz więcej przekona
nia, że wątpliwości jakie żywiono przeciwko bimeta- 
lizmowi upadają że przywrócenie srebra do waluty 
jest absolutną koniecznością, że konferencye zwoły
wane bez dobrej woli, przewlekają tylko niebezpie
czną kryzys nie rozwięzując jej wcale.

Przy takiem ukształtowaniu się sytuacyi nie 
może zadziwiać optymizm bimetalistów niemieckich, 
powtarzających po każdej porażce sprawy: e pur si 
muoveu.

Korespondencye.
-----------------------

Z miasta*).
(Z wczorajszego zebrania wyborczego.)

Z niejednego, co się stało na zebraniu wczo-

*) Korespondencją powyższą umiesz zamy, jakkolwiek 
nie godzimy się na nią we wszystkich punktach.

rajszem, można szczerze się cieszyć. Obywatele, nie 
mający upodobania w burdach i hałasach, stawili się 
wprawdzie nie bardzo licznie, ale przebieg zebrania 
był dosyć spokojny i prawidłowy. Dodatnie wy
niki wczorajszego zebrania dadzą się streścić w 
punktach trzech, pierwszy: udzielenie wotum zaufa.- 
nia ustępującemu a tyle zasłużonemu komitetowi, 
drugi: wybór nowego komitetu wedle listy podanej 
przez was wczoraj, trzeci: porażka kliki tromtadra- 
tów, a w szczególności zastępu „Przeglądowego“. 
Uczestnicy zebrania byli, jak się zdaje, zupełnie tego 
świadomi, na twarzach, opuszczających salę przebi
jało się bowiem wyraźnie jakieś radosne zdziwienie: 
a więc zgoda, zgoda! i zwycięztwo! — mówiły oczy 
wszystkich...

A jednak, — jednak nie podobna po głębszem 
zastanowieniu się nad wczorajszem zebraniem nie 
uczuwać niesmaku i pewnego rozczarowania i rozgo
ryczenia. Kto wartość akcyi politycznej mierzy jej 
skutkami, a w debatach politycznych praguąłby od- 
naleść ślady trzeźwego rozumu i zimnej rozwagi, ten 
wracał z wczorajszego zebrania w bardzo, bardzo 
skeptycznem usposobieniu. Pokazało się znowu, że 
gładkie frazesy i szumne a pozbawione wszelkiej 
praktycznej doniosłości rezolucye mogą u nas zawsze 
jeszcze liczyć na poklask.

Urzędowy sprawozdawca wasz dostarczył wam 
zapewne tenoru powziętych rezolucyi — szersza pu
bliczność więc będzie miała sposobność zaznajomić 
się z treścią tychże gruntownie. Moim obowiązkiem, 
jako obywatela mującego na oku dobro sprawy a nie 
podlegającego zbytnio złudzeniom, dorzucić do nich 
garść uwag krytycznych, oświetlić to, co w sprawo
zdaniu waszego sprawozdawcy wyda się, wydać się 
musi niejednemu z czytelników, którzy nie wzięli 
udziaiu w zebraniu, niezrozumiałem i niedopowie- 
dziauem.

Stawmy przedewszystkiem zapytanie następu
jące: czy rezolucye były potrzebne, jak uzasadniono 
ich potrzebę, co można zarzucić formie, w jakiej zre
dagowane zostały?

Wiadomo, że przewodniczący zebrania przystę
pując do punktu obrad: sprawa projektu ustawy prze
ciw przewrotowi, uznał za stosowne odczytać ważny 
komunikat posła Romana dr. Komierowskiego, komu
nikat, który zjawił się niby „deus ex machina“ — 
na szczęście! — Niezrozumiałem jest dla nas zgoła, 
dla czego miasto stawić wniosek o przejście do po
rządku dziennego, otworzył dyskusyą nad punktem 
w gruncie rzeczy załatwionym — folgowanie takie 
naszej żyłce sejmikowania i skłonności „zabierania 
głosu“, naraziło już nieraz sprawę na szwank.

Zaczęło się więc „młócenie słomy“ i pierwszy, 
jak się spodziewaliśmy, wystąpił p. Rabski. Było to 
zupełnie w porządku, boć „interesujący“ organ mło
dego pana doktora „występuje“ także w każdej spra
wie, w której dużo huku-puku, dymu i swędu a nic 
rzetelnie realnego. Rozwiódł się więc poetyczny 
mówca dość szeroko o ustawie przeciw przewrotowi, 
aby uzasadnić niejako przygotowaną rezolucyę. Talent 
oratorski p. redaktora „Przeglądu“ imponuje mi nie
mało, ale sądzę, że społeczeństwo byłoby wdzięcznem 
p Rabskiemu, gdyby mniej był skorym do „przema
wiania“. Ludzie z pewnością kompetentniejsi od 
niego zachowali wobec tej sprawy wszelką rezerwę 
— jeden p. Rabski prawił niezmęczony. Mówka p. 
Rabskiego wydała się może temu lub owemu efektowną, 
czy była nacechowaną rozumem politycznym o tem 
rozmaici rozmaicie sądzą... Każdy z nas wie bardzo 
dobrze, dla czego nie pragniemy ustawy przeciw prze
wrotowi, p. Rabski nie potrzebował wykładać nam 
tego „jak łopatą“, i umożebniać wrogom naszym po
woływanie się na to, co na takiem a takiem zebraniu 
polakiem wypowiedziano. Była to łogodnie się wy
rażając, wielka „nieostrożność“! „Moralnego zadowo
lenia“ p. redaktora z powodu przyjęcia jego bezbar
wnej i w ogólnikach obracającej się rezolucyi — nie 
możemy uważać za sukces, „coup“ polityczny.

Druga rezolucyą była jeszcze mniej potrzebna 
od pierwszej i świadczyła o mało rozwiniętym zmyśle 
politycznym naszych tromtradratów.

Po świadczeniu (nawiasem mówiąc bardzo zrę- 
cznem) posła dr. Mizerskiege, wydała się potrzeba 
rezolucyi wszystkim trzeźwo myśląeym co najmniej 
problematyczną, nie tak panu Rabskiemu. A to cze
mu ? Przecie z ust Szanowuego p. Posła dowiedzie
liśmy się, że li techniczne trudności „wzgląd, aby nie 
ubliżyć żadnej redakcyi“ stały na przeszkodzie speł
nieniu życzeń wyborców, że atoli sprawa jest na naj
lepszej drodze i pomyślne jej załatwienie nie ulega 
wątpliwości.

Mimo to pragnął pan Rabski k< niecznie rezo
lucyi, aby „dolać oliwy do ognia“, dając do zrozu-

pan Onufry wdowę, otulił futrem nogi, dał jej swoją 
burkę do okrycia, czem rozbroił trochę zebraną gro
madkę oburzonych mieszczan.

Dopiero w dwie godziny po ukończeniu czyn
ności-wyjechał sam z miasteczka, a za nim tuż pan 
burmistrz z dwoma asesorami na skargę do sta
rostwa.

I pocieszna bardzo odbyła się nazajutrz scena 
w biurze starosty, który zawezwał do tłomaczenia się 
pana egzekutora.

— Co pan tam wyrabiasz, panie Chudzikow- 
ski! — przywitał go zaraz na wstępie dygnitarz po
wiatowy. Czy panu się co w głowie przekręciło, 
czy co? Zkąd, co, jakie pan masz prawo aresztować 
i wywozić biedną i schorowaną kobietę...

— Zafantowałem ją, panie starosto! — odrzekł 
wesoło Onufry.

— Dla kogo?
— Dla siebie, panie starosto...
— Dla siebie? — mówi coraz więcej zdzi

wiony. — Co pan pleciesz, jakieś żarciki się pana 
trzymają. Uprzedzam, że tu miejsce urzędowe, i pro
szę powiedzieć mi kategorycznie, jasno, na co tę ko
bietę zabrałeś?

— Na żonę dla siebie, panie starosto. Jest to 
dawna moja znajoma, z którą chowaliśmy się i ko
chali razem, poszła za mąż nieszczęśliwie, zbiedniała, 
a teraz spotkaliśmy się przypadkiem, no i jutro da- 
jemy na zapowiedzi...

— Komedya, dalibóg, to jak w powieści. No, 
skoro tak — rzecze dygnitarz, odwracając się do 
zdumionych oskarżycieli — to jedźcie panowie do 
domu i powiedzcie mieszkańcom, że pan Chudzi- 
kowski już więcej kobiet u was za fanty brać nie 
będzie, bo i z tym, co go wziął, będzie miał na sta
rość dosyć do roboty.

KONIEC.

Ja tego nie chcę, rozumie pani, nie pozwolę... Piesby 
tu nie wytrzymał... pani pojedziesz do naszego mia
sta... mam tam domek, no i tam przecie coś poradzi
my. Zmiłuj się pani, nie płacz... ja nie mogę na to 
patrzyć, ja zwarjuję z tego... Patrz, w głowie mi się 
kręci... Ty nie wiesz, biedaczko, com ja ci winien...

Odjęła ręce od oczu i spojrzała na niego cie
kawie.

— Tak, winien ci jestem jedynie szczęśliwe 
wspomnienia, jakie miałem w życiu...

— Dla czego chcesz mię oddać do sądu? — 
rzekła z wyrzutem.

— Głupstwo, jakie tam sądy!... Ot, sam nie 
wiem, co mi się wyrwało... bo widzisz, Maryniu — 
mówił, podnosząc ją ze ziemi — ja oszalałem, spo- 
tkawszy cię tak nagle. Daruj mi... przebacz.!, jfestem 
ten sam, kiedy to, pamiętasz, w altanie... A widzia
łem ją dzisiaj tu jadąc... i prędzejbym się śmierci 
spodziewał, niż tego, że cię tu znajdę w takiej bie
dzie... Nie bój się, nie jestem tak zły i mściwy, co 
będę mógł... no, no, trzeba się/żabi»rać. Mój dworek 
mały, ale wygodny, córka może chodzić do szkoły, 
ja sobie najmę gdzie stancyjkę... no, i robota się znaj 
dzie, większe miasto..

— Nie mogę, ach, nie mogę! — zawołała, za
łamując ręce. — Ja byłam niedobrą dla pana, nie 
powinnam była słuchać nikogo... ja przysięgłam wtedy 
panu... Boże, jakże zostałam ukarana. To wstyd 
iść na łaskę tego, kogo zdradziłam... Ale ja myśla- 
łam, że pan zapomnisz...

— Nie mogłem... ale już żalu nie mam... daję 
słowo... żadnego..

W tem weszła gospodyni domu do stancyjki 
wdowy pod pozorem jakiegoś interesu, a głównie za 
ciekawiona, co tśż pan egzekutor porabia, przerwała 
dalsze zwierzenia. Wkrótce też zajechała zamówiona 
furmanka, na którą z miną niby to surową wsadził



mienia, że tą oliwą ma być rezolucja, zaś ogniem —
postanowienie Kół polskich. Ileż zarozumiałości i . _ ,
pychy w tem powiedzeniu! A więc panu Rabskiemu Leodyum, 9 kwietnia. Bezrobocie górników
się zdaje, że reprezentacje nasze są tak opieszałe i zostało ukończone. We wszystkich kopalniach węgla 
leniwe, że dopiero on „rezolucją“, bodźca dodać im | podjęli robotnicy pracę.

Czego atoli w pysznej tej rezolucji dopa-

Telegramy.

wnój prawdy.- - ... , „. Spowszednil ją, n .rzucił ludzkości I Panny i .-iedmsetletnią rocznicę ?mierci sw. Antoniego,
Wiedeń, 9 kwietnia. Przybył tu d/isiaj przed j obniżył moralny poziom europejskiej polityki tak oraz trzechsetletnią rocznicę śmierci . p __

południem prezes bułgarskich miuistrów Stoiłow.
musi...
trzyć się trudno to — sensu. Tego dowodzić zbyte
czna, bije to w oczy samo.

Zapytacie się może: a czemu to nikt nie prote
stował, czemuż zgodzono się „jednomyślnie“ na owe 
„rezolucye“. Wyrządzilibyśmy krzywdę większości 
uczestników zebrania, gdybyśmy mniemali, iż sympa 
tyzowała ona z „rezolucyami“, — naszem zdaniem,

. głęboko, jak tego przed nim nie uczyuił nikt od wielkiego apostoła miasta z
Aeic Whatiom, (Waszyngton) 9 kwietnia, stuleci. obchodzone w tym roku w , Krakowa

Z powodu eksplozyi w kopalni węgla Bluecanon stra- „Coby było, gdyby te Niemcy, tak potężne, ze- stanowczo wyjedzie z Jjaz a V dobnie bę’
eiło życie 21 górników. chciały być teraz także dobre?“ zapytał po dymisji zapowiedziany na dzień lb Kwietn . t r uniach po-

Beggio di Calubria, 9 kwietnia. Wczoraj kanclerza jeden z fraucuskich Biskupów, z całą pro- dzie na krótki czas odroczony, o czem y 
wieczorem, dzisiaj rano i po południu uczuto cztery stotĄ chrześcianina a zarazem trwogą Francuza, dana będzie stanowcza wiadomość. _ • ać Podróż

__ ________ wstrząśuieuia ziemi. Wśród ludności zapanowała stra- Ale Niemcy Bismarcka nie mogły być dobre. Bis- Do chwili wyjazdu można się pp“d ' F|oren.
nie mogła nic więcej zrobić, jak milczeć, „dla" milej I szna Panika- , . . . , “»arek jest nawet dla Niemców w połowie tylko odbędzie się z Krakowa przez en’ . (wzgiędnie
zgody“ — wszyscy ożywieni byli duchem wysoko po- - Kopenhaga, 10 kwietnia. Przy dzisiejszych ucieleśnieniem siły — zaś w drugiej połowie persono- cyą, Rzym, Assyz, Loret, omigauą,
jednawczym i dla tego puszczali płazem wybryki je- wyborach do stortingu wybrano: 24 członków pra- fikacyą różnorodnych uczuć nienawiśei, począwszy od Wenecyą), Wiedeń do Krakowa 1895 f
dnostek, pragnąc tylko jednego - dokonania wybo wicy- 28 członków lewicy, którzy są zwolennikami naprawdę niechrześciańskiej a zarazem parweniuszow- Tynczynek (p. Krzeszowic^ » Smoczyński.

itetu. Wyboru szczęśliwie dokonano, dziś I 61 przeciwników ugody, pomiędzy mmi 8 so- | skiój nienawiści dla wielkiego bezbronnego narodu, | * staroż tna bibha znajduje się w posiadaniu pana

Harschun z Demlina (Prusy Zachodniej
pizouiwujŁow uguuy. i tę czuje ruzen niemieckiego społeczeństwa, i umuo i bione wielu drzeworytami drukowano w r' -d -e

usiłując sprowadzić dyskusją na tory* osobiste. I Petersburg, 10 kwietnia. Car przyjmował całego podziwu dla Bismarcka, instynkt zamozacho- Wittenberdze, na wewnętrznej stronie o a
Opryskliwe iego uwagi wystosowane Dod adresem deputacyę żydów z guberuii jekaterynoslawskiej i wauia i świadomość wysokiego posłannictwa mówi portret Lutra z roku 1519.

. . < ° . e> j e i jxi —,zł„ „„ i — ±. _-x- j_: .1— i . - . _ «...>.1.1 £e Lwowa donoszą: W so-przyobiecał uwzględnić jej proźby co do uregulowa- mu, że jeduość Niemiec istotnie może była dziełem I -j- Tideusz Skalski -- —...... . ,,
nia stosunków prawnych żydowskich poddanych. tego człowieka, w przyszłości jednak Niemcy nie botę po południu o godz 2 umarł w zakładzie dla o_ą-

Londyn, 10 kwietnia. Izba gmin uchwaliła w jeg0 myśli dzieło to będą czytać. Epoki chrze- kańych na Kulparkowie artysta teatru Iwows iego,
w drugiem czytaniu projekt, dotyczący floty. ściańskiej kultury i zdrowy rozsądek ludzki mówią deusz Skalski. S. p. skalski, który Przez.dłu.gi sze j

Budapeszt, 10 kwietnia. Przy wyborach w głośniej, niż czciciele bożka z Warcina, że ta kul- jat był ulubieńcem Lwowa i w operetce tutejszej zier y
Papolcz przyszło do wybryków ze strony zwolenników tura, którą ludzkość żyje prawie od dwóch tysięcy ber}0 pi, rwszego komika, rozpoczął karyerę sceniczną jato

pana Andrzejewskiego i pana przewodniczącego, przy
jęli ci panowie z lekceważeniem, jak na to zasługi
wały, zebranie zaś wtórowało gorączkowym wywodom 
p. doktora — śmiechem...

Koszuta. Przywołano wojsko do pomocy.

Sienkiewicz o Bismarcku.
Ziemie Polskie.

* Dzienniki berlińskie odbierają za pośre
dnictwem biura oficjalnego następującą depeszę 
z Warszawy: Z najlepszego źródła donoszą, że na 
propozycją jenerał gubernatora Szuwałowa zostaną 
wkrótce zaprowadzone w Królestwie Polskiem sądy 
przysięgłych i że w wyższych urzędach admiuistra 
cyjnych mają zajść także zmiany na korzyść Po 
laków.

Niemcy.

tui», mucnuoi, aj pianiu uhwu UerW pi- 1 ----- w P»7p«<ZPdt-
lat, jest stanowczo większa i bardziój niezwyciężona, chórzysta za pierwszój dyrekcji Dobrzańskiego, r. -
niż bagnety, i że jedynie sprawiedliwość powiuua | gzy dzięki wybitnym zdolnościom do ról ^alonowyc 
być imperatorem niezliczonych buf ów wojska.

Henryk Sienkiewicz

"5Zy!UZięKI! ------!-! 1Q76
sunął się prędko na pierwszy plan Gdy w r 
wprowadzono przedstawienia popołudniowe, s. p. 
zdobył sobie olbrzymią popularność u tak zwanej pu - 
czności niedzielnój, a w trzy lata późnićj o >ją ro 
St. Dobrzańskim i stanął na pierwszorzędnem stanowisk 
Wyliczać najlepsze jego kreacye byłoby niePod°tJle*ls?y ’ 
można powiedzieć, że ile było operetek, tyle > as i 
nosił sukcesów scenicznych. Posiadał szczery, na ura

ry a • ».„/-.„z. nrrTTł-oA i ni 1 komizm, zabarwiony mocno lokalnym koloiytem, zięUczmy dzieci nasze czytac 1 pi- czemu mała ska]ę był dla Lwowa tern, czem jest dla 
Wiednia Girardi. W Krakowie grał ś. p. Skalski przez 
kilka sezonów letnich z całą trupą operetkową i zawsz 
był chętnie widziany. Od 3 lat zaczął zapada na z ro 
wiu, a przed dwoma laty usunął się ze sceny. Nakomec 
dotknięty rozstrojem umysłowym, oddany został do za
kładu dla obłąkanych, gdzie umarł w 44 roku życia

Kronika
Donosiliśmy już o napisanój przez „Gegenwart“ 

ankiecie bismarkowskićj i podaliśmy w skróceniu list
Sienkiewicza, odnoszący się do tój kwestyi. Dzisiaj . .
znajdujemy w gazetach cały list Sienkiewicza, | miöjSCOWa, prowincyonalna 1 zagraniczna, 
w przekładzie dr. Karpelesa. Żałujemy, że nie
możemy się podzielić z czytelnikami oryginalnym 
tekstem pięknego listu, który w dwukrotnem tłoma-
czeniu zatracić rausiał malowniczcść i dosadność, I Q{1A nn nnlolrn!

* Berlin, 10 kwietnia. „Daily Telegraph“ do- jaką się odznacza język naszego znakomitego powieścio- | puiP>n.U.
nosi, iż cesarz Wilhelm pisze dzieło o strateg.ee; pisarza. Staraliśmy się jednak oddać jak najwiernićj
ukaże się ono dnia 2 września (rocznica bitwy pod tok świetnych i głębokich myśli, które uczynią
Sedanem !) w ozdobnem wydaniu z kartami i illu zapewne silne wrażenie w literackim św ecie Niemiec,
stracyami. | List brzmi jak następuje:

Poznań, środa 10 kwietnia. 
* Na Dom katolicki złożono :

w swoim kraju, a następnie i w Europie, z szeregiemv - ..i». _V „„.«Intim _

— W dziwaczny sposób godzą się bis- Bezwątpienia uie jestem czcicielem księcia Bis- 1) W. Pani Zofia Sczaniecka z Miedzychoda 20 m ^4 jat spędził Skalski na scenie,
marckowskie „Beri. N. Nachr.“ z.myślą, iż Papież marcka; ale moralne poczucie społeczności, do którój 2) Z Góraja 92 m. " * ' Katolicki“ w nr. 11 i 12 pomieścił
nie winszował ks. Bismarckowi. Deliberują one należę, wkłada na nas obowiązek przedewszystkiem Gniezno. W zeszłą nu dzielę (Palmową) « «V, dzjalalności X. Arcybiskupa Jana
nie bez humoru ta1r- T«ir.i; „„a™ l ■ • ... .— l —a_.-—v Hieiznn a ndi-soio. I d 4 v . _ . . „
wiemy, istotnie nie
pił od zwykłego
narchy.“ To __________________ _
na własną szkodę dogodnej sposobności, aby wystąpić I jest on wybitnym praktycznym politykiem i w tem I tedrze wkrótce po święta li przypada, przeto bardzo
jako monarcha... przerasta wszystkich współczesnych. Gdyby uie pożądanem jest, aby rządzcy parafii swoim parafia- i " f kJ~’ferencvi 7ednając sobie licznych zwolenni-

— W „Deutsche Literatur Ztg.“ kreśli było przed uim idei jedności Niemiec, prawdopodobnie nom wczas obwieścili, że w rzeczoną uroczystość , * wielbicieli Autor artykułu, X. M. N., bynajmniój
. Gustaw Meyer bardzo pochlebny obraz działał- uie wpadłby na nią, albowiem nie jest z owych Najczcigodniej zy X. Biskup Andrzejewicz dwa« ' - ’■ - - -• •v T-~
iści katolickich towarzystw ludowych. Dr. Meyer wielkich duchów, które wielkie idee przynoszą i da- razy będzie udzielał Sakramentubierzmowan a, i to

dr
ności
jest liberałem, tem cenniejszem jest więc jego uzna- I rowuią światu. Ale gdyby jego nie było’ pozostałoby | przed południem i po połudu u. 
nie dodatniej działalności towarzystw ściśle kato- także zjednoczenie Niemiec marzeniem, a nie czynem 
lickich. Z wywodów jego wyjmujemy zdanie nastę- dokonanym.
stępujące, z którego czytelnicy nasi zechcą wyciągnąć w zręczności, z jaką Bismarck, myśli wytwo- | dusze.“
stosowne konsekweneye: „Energicznej agitacji tego rzone przez naród, przeprowadził w praktyce i w 
towarzystwa przypisać należy przedewszyskiem, że cjató oblókł, dorównywa mu może jeden Cavour; ale 
w okolicach, w których wpływ jego największy, naprzód Cavour miał pomoc z zewnątrz, a powtóre

nie czyni ujmy ani gorliwości, ani dobrej wierze X. Ire- 
landa, zaznacza jednak na samym wstępie, ze sposób^

e----------  I W iaki on pragnie przeprowadzić swoje dzieło, nie jest
Teatr!polski!w!Poznaniu!W niedzielę 14 bm. w j g . przy

sz uka przez E. Orzeszkową i Z. Sarneckiego: „Harde | -onnaJnn4p- tn wielkie zadanie miał na wzglę-

W poniedziałek operetka: „Gorąca krew.“
We wtorek operetka : „Biedna dziewczyna.“
W środę pierwsza część dramatu przez Adama Mic-

wszelkiej sposobności to 
dzie, więc też i środki ku temu używane sę znane i sta
nowią jeden z najpodnioślejszycb celów pracy kapłańskiej. 
Tę pracę właśnie X. Ireland pragnąłby wprowadzić na 
inne, nowe tory, a X. M. N. wykazuje doskonale, jak

w prowincyi nadreńskiej, Westfalii i Wyrtembergii. jego dzieło nie wstrząsnęło Europą w tej mierzei nie kiewicza: „Konfederaci Barscy“ i po raz pierwszy częsc wla,-n.e tg ’ śl}g^.0 j jak daiece wprOst przeciwny 
nie zdołała socjalna demokracja odpowiedniego zna- stworzyło potęgi takiej, jak Niemcy. Pod tym wzglę- druga przez Olizarowskiego: „ - onfederaci Barscy.“ zamierzonemu mogą osiągnąć skutek. Dotąd Arcybiskup
leźć terenu. Sukcesa swe w Wyrtembergii przy osta- dem jest stanowisko Bismarcka przodujące. Niepo- * Proszono nas usilnie, abyśmy otworzyli składkę Panl zamykaj się w ciasnem kole oratorskich
tnich wyborach do sejmu zawdzięcza centrum głównie równany w wyzyskiwaniu ludzi, rzeczy i stosunków, składkę na biednego kwartanera na prowincji, który me mQ.e jeszcze powołać się na plon
działalności tego coraz więcej rozszerzającego się to- ks. Bismarck ogarnął rzeczywiście zadziwiający ogrom ma czem opłacić szkolnego. _ P. M. W. ofiarował na ten posiewu wszakże autor wyraża obawę, iż posiew
warzystwa. Jego zręcznej, mało dotąd we wschód- wypadków, i umiał nie tylko z pomyślnych ciągnąć 2 m. Dalsze składki chętnie przyjmujemy I sprowadzi raczej wstręt, niż odrodzenie, że więcej może
nich Niemczech ^znanej, antysocjalistycznej, ale de- korzyść, a niebezpiecznych unikać, lecz, co większa, * Na ponladzlałkowem posiedzeniu Izby karnej od- prawowiernych, niż nawrócić niewierzących,
mokratyczno-reformatorsko katolickiej agitacji popu- umiał je wszystkie nagiąć do swojego celu tak, aby była się rozprawa przeciw odpowiedzialnemu redaktorowi » Ire]i.nd radby’wprzadz kapłanów do pracy świe-
larnej udaje się to. o co kuszono się napróżno w osta- korzyść niosły. Pod tym względem miał w swojej „Gońca Wielkopolskiego.“ Z powodu założenia spółki H. x M ‘N dowodzi natomiast, że stałoby się to z
tnim lat dziesiątku tak obfitującem w nowe prądy naturze wielką silę twórczą Nie przyniósł idei, tak K T. w Gnieźnie zamieścił „Goniec“ artykuł, w którym ngZ(JZ’erbkiem- } dla 1cb właściwego powołania a w 
i nowotwory partyjne: powstrzymano rozwój socyalnej jak aktor nie tworzy postaci, którą przedstawia; ale krytykował wybór nauczyciela gimnazyalnego Yiedta na I ¿]D0Ści dia działalności duszpasterskiej. Hasła X.szczególności — ---- , . . .

Irelanda brzmią śmiało, niekiedy nawet zaśmiało i dzięki 
ajdnją wdzięczny posłuch. Niekiedy możnaby 
jakoby z chwilą wystąpienia Arcybiskupa z Saint- 
ać miała nowa era w Kościele, jakoby on cza

rem swoich słów rozbudzał drzemiące siły — tymczasem, 
trawiony gorączkową żądzą duchowego odrodzenia, X. Ire
land nie oblicza dostatecznie do jakich konsekwencyi w

demokracyi, przeciwstawiając jej agitacyą obliczoną | równie jak genialny aktor umie w postać, przez in- | wiceprezesa spółki. Prowincjonalne kolegium szkolne do- 
również na masy, która jednakże mimo;,i ’ " ‘ •. —
się w niej skrajnej przychylności dla
opiera się, stoi na gruncie istniejących --------- -------------- , —,-------------------- . . . . . . .

— Ewang. fakultet teologiczny zdaje się nie tylko wykonawcą, ale ojcem dzieła. wyrokował, że oskarżony działał w obronie uprawnionych
w Bonu rozesłał, jak donosi „Evg. luth. Ztg.“, Nie tu miejsce na jego historyą. Wystarczy interesów i uwolnił go od wszelkiej kary,
jeszcze przed zebraniem się ewangielickiej wyższej wspomnieć, że od początku 1863 roku wszystko, co * Oświetlenie całego placu wystawy poruczono zna-
rady kościelnej, następujący kwestyonaryusz z prośbą sję działo w świecie, działo się, jeśli nie przez niego, hej firmie berlińskiej Siemens i Halske. I io^cznym i praktycznym porządku rzeczy mógłby dopro-
o wypełnienie: 1) czy znaczenie inspiracji dosłownej | to dla niego. Prąd europejskich wypadków, zdawał j . . , * Wczoraj odbyło się nadzwyczajnypositdz| wadzić jednem słowem, X. M. N. roztacza przed czy- 
da się ‘ ‘ ................................ ' ’ _ c" '”“m a ra *
2) czy
w prelekcyach
znanie i urządzenia kościelne. Tylko jeden jedyny I mieć. * Rogoino »bch.dzi wr._b._6» letni ¡«bile-„| wszystkich ileb»ti»b mySli,

czeniem. I kszą przezornością; był równocześnie szczery i pod- znowu sprawą napisów poi kich na tabliczkach, r. ouner X M N. zawarł w* swoim artykule, sądzimy je-
— Zarząd centralny Towarzystwa roi- stępny. Nie lubił prawdy, a jednak czasami posługi- został oskarżony o niestosowanie się do znanego roz- • ze ta pobieżna wzmianka zachęci czytelników do

niczego dla nadrenskich prowincyi pruskich oświad- wał się nią, tak jak inni kłamstwem, aby przeciwni porządzenia policyjnego, dotyczącego umieszczania ni wo gk ’ Q odezytania artykułu „Przeglądu Katolickiego“,
czył na posiedzeniu, które odbyło się dnia 5 i 6 b m. ków w błąd wprowadzić. Budowa, którą wzniósł, zach odpowiednich napisów; p. St. kazał wozy »wojel Q Bodni nietylko wielki pożytek dachowy, ale iw
iż nie chce wdawać się w rozbiór wniosku hr. Ka- była misterna i delikatna, a zarazem jakby spiętrzona zaopatrzyć w tablice z polską nazwą miejscowości Qwi ch przekonaniacb swoich potężne umocnienie,
nitza, ponieważ powątpiewa „ażali przeprowadzenie | z cyklopowych złomów. W każdym czynie znać było | ^yłwmcko ^jKm^ # Katfllik « pisin0 wychodzące w Ameryce, prze

wieść „Synowie Szamyla,“ która niedawno 
tutejszem sympatycznem pisemku ludowem

W dalszym ciągu swej rezolucyi okazuje się zarząd I szki, gdzie tego uznał potrzebę. — Jego imię łączy I Tymczasem wytoczył prokurator sprawę w instancyi I „Wielkopolaninie, a opracowaną p J 
zwolennikiem „małych środków“, które mają skute- się z najchlubniejszą epoką Niemiec. Dla tego nie ostatniej, upierając -uę przy tem, iż na tablicy winno , . T. w P7Wartek dnia 11 kwietnia św
cznie pomódz rolnictwu, bo przytacza całą litanią dziw, że dla Niemiec jest on i pozostanie rodzajem znajdować się koniecznie przezwisko n i e m i e c k i e. Kalendarz. Jutro w
tvch środeczków boga-Tora z Walhalli, a więc ucieleśnieniem ich sła- Trybunał Rzeszy z a t w ! e r d z 11 atoli poprzednie wy- Leona P. ,
’ .,,, „ „ rolnictwa, p. Lucius, pomnikiem ich sity. .m»,ad.iw decyny, tern, Iż cb.dz, tn przede- Wschód .lonee . gedzm,. 5 ™t 14. bAM

powołany został przez cesarza do Izby Panów. Ale z tego samego źródła, z którego płyną jego wszystkiem . to, czy nazwa polek. J«st .zrozum,ahj | „ godzmre 6 munt 49.
zalety, pochodzą także jego błędy. Praktyczny poli- i znaną, faktem zas jes., ze nazwa „Zyłowiec o j Włochy. tyk zabił w nim wielkiego człowieka. Ten czciciel w powszechnem użyciu. — Pokazało się więc, ze ustawa , 8Un wo(Jy w Wpro|ei Dnia 9 kwietnia rano 3,80

»Pierwszy międzynarodowy kongres współ- i twórca sił, bywał często sil, filistrem. Czem wier- » jeżyku ™zed™y« »■ «.^’„““dotkliwy brak ““ 9 kwlet"ia ’ 8’’8 10
nracnwnikńw i wsnółDracowniczek salezyańskicb, niej szło w ślad za mm powodzenie, czem bardziej W Toruhsklem daje się uczuwac dotkliwy oraa i q g mpracowników ■ i wspoipracowmczea y , | _ .__ ka Rismarpk | WieDrzowinv; rzezmcy tutejsi zamierzają wystosować pety- | ___ ce,ny dono!d) ze stan wody w War-

, s z , międzynarodowy kongres współ- i twórca sił, bywał często sił, filistrem. Czem. wier- » jezyk. »rz,d.wy„ , ¿^¿“dotki™,

Ey"¿“Lia^mT^STędz“11 rosłe’jego dzieło’, tem mdefzdblnOjl ¿’“Bismarck wieprzowiny; rzeźnie, tutejsi zamierz.» wystosować pet,- 1
,akza;ó±da°’sie Świetnie^“codzienni, nad- pojaćj ie siła musi mieó dusze, i to duszę czysta i ? “ ” ” * ™

chodzi mnóstwo zgłoszeń ze strony wybitnych osobi- moralną, a ze w przeciwnym razie siła, przezeń stwo to * nAmueł AAT Okn-ininanH HiA nAWiA.n I. . „ Pogorzelicy: dnia 9 kwietnia 3,18 m., dnia 10
Dziki pomysł. W Chojnicach założył się pewien kwietnja 3 02 m

1"”..............“V''_ W Śremie: dnia 9 kwietnia 3,03 metra, dnia 10

kwietnia 2,97 m. 

chodzi mnóstwo zgłoszeń ze strony wybitnych------ ' , . - - a • -r • • oa
stnści katolickich z Włoch i zagranicy. Włoskie rzona, stać się musi tamą cywilizacyi i rozwoju sa- , .. ,towarzystwa koSowe obnażyły dla uczestników kon mych Niemiec, albo rodzajem »kały, która w morzu szewc, iz zje kdka jaj ugotowanych w soli w az ze .ko
Xu cene biletoT o 50 proc Biorący udział życia sterczy i drogi życia zwęża. A taką tamę czeka rupą; Po skonsumowaniu pierwszego jajka padł bez duszy 
w kongresie dziek s ę wedle wysokości Jpłaconej zawsze jeden los, że prędzej czy później będzie precz * Ciągnienie losow loteryi trewirskiej odbyło się
¿»dkTua^Ssy’;’ afpaUw kongrosi, kart,' odrzucona. Każdy kraj ma 9-» "o.iś -
z. 15 lirów, b) dobrodziejów kongresu, kart, za_10 | jb^ararom mum siejo^z . Telegram giełdowy«
lirów, c) kongresistow, karty za 5 lirów ^zapy- . B^ci^Ten czciciel I 105,771 po 20 m., 7504, 9356, 38,364, 39,766,
tamami zgłaszać się należy do X. Michała Kua wiązek, kończy się gemu tr7Aha chiżrć morał- 47 600 55 260, 68.278, 69,721, 71,188, 74,498,
w Turynie, via Cottolengo 32, który również przyj- boga-Tora medosć zrozumu!’ czysto 96,io4 p> 1000- m.
muje datki na poparcie kongresu. . ^oczyst°?cl nym , pk?wom }a^0S . yb ljtosnv i nieubłagany * Pielgrzymka polska do Loretu, Rzymu i Padwy,
kościelne odbywać się będą w wspaniałej bazylice pogańskiego ducha, k Y , stosunkach uznawać W związku z wiadomością, ogłoszoną w „Kuryerze“ 
św. Dominika, w której znajduje się śliczny grobo- jak Fatum, w międzynarodowych stosunkach uznawał ° polsk.,. do Rzymu i p”dwy) Naj.
wiec tego Świętego; kongres zbierać się będzie tylko przemoc. Rjsmarck rzeczywiści rzekł: przewielebniejszy Książę-Biskup krakowski, uwzględniając “aw^^’Pazdz'
nr bnónioio ¿nr TTaiarvrn-o bolońsk ś . Czterech Mniejsza, czy ks. Bismarck rzeczy wise C II J J eioaioAVi^n „n nwni- Ulei, rzep- _eicrw kościele św. Katarzyny bolońskiej. Czterech 
Kardynałów i 30 Biskupów zaszczyci kongres swoją 
obecnością._Prasa będzie licznie reprezentowaną. mu to

'hasło przypisuje, widzi w nim wcielenie tej l nić od przewodniczenia tej pielgrzymce, a pismem

Kurs z dnia 
Pszenica stale, 
na kwiecień maj. 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj

-paźdz.

8 9 Okowita stale. 8

142 - 
146 -

142 - 
145 50

w miejscu eksp. 
na grudzień . .
na maj . . .

33 —

123 50 
127 50

121 - 
126 25 Petroleum

w miejscu . . 11 75
43 50 1 43 50
43 50 | 43 50

9
33 40

12 40

4»

strateg.ee


Z'biorTZ
Towarzystwa Przyjaciół Wank

w Poznaniu.
(Wiktoryi ulica nr. 26).

I. Biblioteka.
Patron M. Jackowski w Poznaniu : 1) Franek A. 

Anleitung zum Gebrauche des Erdbohres. Leipzig 1877. 
2) Strippeimann Leo Die Petroleum-Industrie Oesterreich- 
Deutschlands Leipzig 1878. 3) von Hauer Franz. Die
Geologie und ihre Anwendung, auf die Kenntniss der Bo- 
denbeschaffenheit der Oesterr.-Ungar. Monarchie. Wien 
1875.

P. prof. dr. Bol Wieherkiewicz w Poznaniu roz
prawkę swoją: O leczeniu zakażenia oka powstałego po 
operacyach zaćm.

Zarząd szkoły politechnicznej we Lwowie : Katalog 
Biblioteki C. K. Szkoły politechnicznej we Lwowie. 
Lwów 1894.

P. radzca Konstanty Sczaniecki w Poznaniu- 1) 
Mittheilungen des Central-Vereins für Hebuug d. deutschen 
Fluss- und Kanalschiffahrt. Januar-Juli 1894. 2) lllu-
stnrster Anzeiger für Contor und Bureau. 1894. 6
Hefte.

P. G. Jalkowski w Grudziądzu: Biblioteka ludowa. 
Tomików 11. Grudziądz

Panna L. Mycielska w Poniecu: Burkhardt J. Kul-

tura odrodzenia we Włoszech. Tłómaczenie przez L. 1Í.
W Krakowie 1895.

N. N. w Poznaniu: Morawski Szczęsny. Perepie- 
tyka (Prześpiewna) Kniachiui na Ukrainie. Kraków 1894.

P. hr. Wawrzyniec Engestrom w Poznaniu: Kra
szewski Joannes. Proloąuia domestica excitando fervori 
spiritus in cordibus religiosis idónea. Cracoviae. Nic. Alex. 
Schedel. 1099.®^',' £ . fff1**8*«

Dr. Bolesław Ereeplà,
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk.

kł t. <tk i.
* Na rzecz działu pracy kobiet na wystawie po

znańskiej złożono :
Za pośrednictwem Wn. p. mec. Motty z Grodziska: 

pp. hr. Celina Żółtowska 30 m. Helena Rndominowa 20 
m. Franciszka Jasińska 5 m. Władysława Golska 3 m. 
Marya Schmidt 1 m. Hr. E. Potworowska 20 m. Aniela 
Borne 2 m. A. Biegańska 20 m. Celina Wójtowska 3 m. 
Mieczysława Motty 5 m. — Razem 109 m.

Pp. Stablewska z Poznania 15 m. P. Jasińska 
z Grodziska 3 m.

Dr. Kusztelanewa, kasyerka, 
ul. Ludwiki 2.

z Berlina, Szatkowski z Kołobrzega, Kalaminua | 
z Hanau.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Pawiński z Wymysłowa, Kortecki z Gdańska, Kleeve 
z Erfurtu, Oestreich z Bydgoszczy.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 10 kwietnia. (Sprawozdanie gisłdewe). 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita spok.
Oena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano — —, w miejscu 

bez beczki) tow. opodat. 60-ta 51,00 m., 70-ta 31,40 ns.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo
wiedziana —,— mrk., w miejscu bez beczki 5C-ta 51,00 mrji., 
70-ta 31,40 mrk.

Wrocław, 9 kwietnia 1895 >■

chlebowa 13 21,50, mielona rafln. i beczką 22,00, miel. Melis I 
z beczką 21,-—. Spok. Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za kwiecień 9,20— płac. 9,25 — żąd., maj 
9.2772 ,Jac.. 9,32* 2 żą<l., czerwiec 9,40— płac., 9.45 - żąd., li
piec 9,527a płac., 9,55— żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cu
krze surowym —,— ctr.

Hamburg, 9 kwietnia. Oko wita spok., kw.-maj 18’/» 
żąd., maj-czerwiec 19— żąd., lipiec-sierpień 197a żąd., sierpien- 
wrzesień 197s żąd. Kawa good average Santos za maj 
76a/i. za wrzesień 759/4, za grudzień 731/,, za marzec 72 /j. 
Usposobienie: słabo. Obrót 2000 worków.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w kwietuiu.

Dat* i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

9. Po połud- 2 
9. Wlecz. 9 

10. Rano 7

765,8 
757,5 
769.7

PłdZ. burzl. 
PłdZ. słaby. 
PłdZ. lekki.

zachm. 
zachm ') 
zachm.*)

+13.1 
-+10 5
+ e,o

') wieczorem uruouy ueszcz. ) mg,».
Dnia 9 kwietnia maximum ciepła + 18 7® O

0 wtlnśrnrtnm —l— fi
Postanowienia 

miej ski śj
deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
niż.

naj
wyż.
M|F. M F.

średni 
naj- 
niż.

naj
wyż
M F. M F.

lekki towa 
naj- 
wyż.
M F

na 
niż 
M V

minimiiw 4- 6.5°

Przybyli do Poznania.)
Poznań, 8 kwietnia.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Hr. Sokolnicki zKę 
szyć, Drojewski z Królestwa Polskiego, Graczkowski

Pszenica biała . . 
Pszenioa żółta . ,
Żyto.....................
Jęczmień . . . .
Owies.....................
Groch.....................

Magdeburg,

14 
14 
12
13 
11 
13

9 kwietnia. Cukier uartu- » cat.
work. 92% 10,20, cukier siani. excl. 88°/o 9,66. e-k. xiar exci., 
75°/o Kendem. —. Drugi produkt exe., 76u/0 K.«adt.m. 7 20. 
Uspssobienie: spok. Kabnada chlebowa I. 2175 ftafinsiia

(JCSl naesinno,. 
FABRYKA

papierosów i turecki oh tytuni
(101>

I. F. J. KOMENDZINSKI W OREZMIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papi-e 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edn-o 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

i Knk^lebM“1'1 Duchowieństwu, Dyrekcyi teatru, Kolegom
Ltetnii nr01” lOraZ W8zyiit'kim źyczliwun, którzy raczjli oddać 
ostetmą przysługę ś. p.

Katarzynie z Michalskich Wróblewskiej
Ewelina Wróblewska

Artystka dramatyczna.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Ds Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło już piąte wydanie dziełka 

O. Bernarda Łubieńskiego, Redemptorysty
pod tytułem: (1138)

Nowenna najskuteczniejsza
do Najświęt. Maryi Panny Nieustającej Pomocy.
nr ,1 • P°wiekszone Mszą świętą, Litanią i Hymnem do
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, wyszło w dwóch edycyach: a) na pa 

z Z °,b,razfclIeiB drzeworytowym, pięknie kartonowane w cenie 
r**Jys-ow> “) z obwódkami różowemi. Z prześlicznem a bar 

ii? w1i#.',r#H,liem Matki Boskiej Aieiistają-
i ,*D^°ACy W w oprawie bardzo eleganckiej, w płótno

angielskie (różne koLry) z wyciskami złoconemu brzegi złote w cenie 1 m.
, .Nadsyłający tę kwotę w liście w znaczkach pocztowych pruskich 
mias^Tfranco^1' MlJkow8kie^° w Krakowie otrzymają dziełko natych-

SKŁAD TRUMIEN
i attytałów pognebowycb.

ÏB5B5B5B5B5B5B5B5B5B5B5B5B5BSB5Z5B5B5B5M!

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO Magasyn garderoby męskiej §
oB. Kalinowski, o

Poznań, Jezuicka ul. I, róg Wodnej, (i232) Ś
poleca w wielkim wyborze na porą wiosenno-latową 9 
nowości w materyach krajowych, angielskich i francuzkich 'S 
n*J™ania 1 Paletoty- Przewielebnemu Dnchowień- F| 
liwn polecam uznane jako najlepszego kroju rewerendy, ubrania 2? 
i płaszcze podróżne. Zamówienia wykonuje w jak najkrótszym cza- 
sie podług najnowszych żumali i z gwarancyą dobrego leżenia. jSł

llaterye z łokcia po cenie zaknpna. an
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

Wielti wjbbr trumien
metalowych, dębowych etc.

po przystępnych cenach poleca (1.22)

P. BIELAWSKI,
99** 9- Narożnik Gołębiej i Wrocławskiej ulicy 9.

DV Tamże orzechowy kredens 1 biurka dyploma
tyczne tanio do nabycia.

Hnrtowny i detaliczny handel
korzeni, delikat., owoców poł., 

herbat, win 1 cygar

B. GLABISZA,Śty Marcin 14,
poleca

Cukier w głowach, kostkach, pu
drze i mielony,

Rudzenki. sułtaukl 1 nilgd-.ły, 
Oliwę mc., musztardę dyseldorfską,

francuską i angielską,
Ocet z estrag. winny franc. i reński, 
Figi, daktyle po 40 fen. i 1,20 za

funt, rodzenki na gał., 
Pomarańcze zupełnie słodkie od 60

fen. do 1.0) m. za tuzin 
Cytryny socz., cykatę i owoc susz. 
Groszek, szabelkl i szparagi

w puszkach, 1279)
Wszelkie gatunki owoców w cukrze 
Czekoladę, eacao 1 herbatę, 
Wielki wybór kaw sur. i palonych. 
Młodzie funtowe codziennie świeże.

Wina^W
węg. wytrawne, łagodne i eł dkie 
od M. 2,00 za litr, czerwone franc. 
od M. 1.25, reńskie od M. 1,( O, rao- 
zelskie od 60 fen., włoskie po 75 

fen. za butelkę.
Rumy, araki i koniaki

we wielkim wyborze.

FORMULARZE
do zapisywania przystępujących do 

Komunii św. Wielkanocnéj
poleca

w Poznaniu, Śty Marcin nr. 16.

Niniejszem mam zaszczyt donieść, iż z dniem 
dzisiejszym otworzyłem w Środzie w domu moim, 
obok hotelu Wgo Zygmunta Huttnera

handel drogeryjny
połączony z artykułami gospodarczymi i wo
dami mineralnemi. (1300)

Staraniem mojem będzie rzetelna i skora usługa 
oraz możliwie najniższe ceny.

Wielebne Duchowieństwo i Szanowne Obywa
telstwo miasta Środy i okolicy upraszam najuniżeniój 
o poparcie mego przedsiębiorstwa i polecam się ła
skawym względom.

Z głębokim szacunkiem

J. Gierłowski,
aptekarz w Środzie.

A. Andruszewski,

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią: (1284)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się s ybko i sumiennie.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski,
“*■ Podgórna ulica nr. 8,

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

Na Święta Wielkanocne
•zynki wędzone, kiełbasę polską krajaną świeżą i wędzoną, 
peklówkę wołową i wieprzową, ozory wołowe peklowane i wę
dzone, poleca ZLZE.
(1296) Poznań — Stary Rynek nr. 5.

Pleszew
rW. Księstwo Poznańskie.^

L. ZBORALSKI
założony w roku 1853

poleca znane ze swó| dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących, nie wysyłam

St. Opieliiiiski
Fabryka wyrobów woikowych i biolaik wosku

■w ŒxZxotosz37*n.le
pole« a

Świece dtte?.eovye
(129)
/

wyrabiane stósownie do pizepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykle.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

do Wielkanocnéj Komunii św.
poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Pozn.
w Poznaniu, Sw. Marcin 16.

Obrazki i
do l-szej Komunii św.
własnego nakładu, w różnych wyko
naniach, pocz. od 5—30 fen., poleca

Księgarnia A. Kwaśniewskiego,
Poznań, Jezuicka nl. 13.

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

do budowania

organ
i wszelkich reperacyi takowych.
Za gwarancyą rzetelnój i ta- 
niój praey posłużyć mogą chlu
bne świadectwa, któremi się O 
okazać może. (126) £

Roman Hoffmann. i
Poznań, Piekary nr. 21. •

»>»»»»»»» oooaoooooof

Rycerska ulica Nr. 36.

u Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace -w
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

o

i
b

który przez najsławniejsze powagi na polu bygieny został uznany 
«i najlepszy i o wiele zdrowszy materyał od pierza i włosia.

Wi , wybór kobiercy Smyrna, Axminster i in
nych gatunków. Portyery 1 Orany w najnowszych dese
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. ( 24)

Cenniki na życzenia gratis i franco!

la lwięta WldUaeesł
poleca

CUKIERNIA

A. PFIÎZNERÀ
/

Poznań, Stary Rynek nr. 6

taranki, jajka i ¡ajasdi i culm
w rozmaitój wielkości.

Wszelkie zamówienia na baby i placki, baby po
dolskie mazurki na opłatku mazurki warszawskie 

1 torty wykonuje szybko i starannie. 
Gdańską wódkę, kujawkę benedyktynkę, likiery hol., 

wódki i naiewki poleca po bardzo umiark. cenach.

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

i

W. koźlicki.
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
francuzkłe, angielskie 1 krajowe (1176)

na por? wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy 1 płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze.
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